
 

STUDENCI SZKOŁY GŁÓWNEJ GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO W WARSZAWIE, UNIWERSYTETU PRZYRODNICZEGO 
W LUBLINIE ORAZ UNIWERSYTETU PRZYRODNICZEGO WE WROCŁAWIU ZNALEŹLI SIĘ W GRONIE STYPENDYSTÓW 

EUROPEJSKIEJ FEDERACJI LEKARZY WETERYNARII ORAZ FIRMY MSD ANIMAL HEALTH.  
GRANTY PRZYZNANO STUDENTOM 34 UCZELNI Z 17 PAŃSTW.  
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Puls akademicki 

S
ty pen dia we sprą przy szłych le -
ka rzy we te ry na rii w dal szej 
edu ka cji, zdo by wa niu wie dzy 
i umie jęt no ści nie zbęd nych 
w le cze niu zwie rząt. Gran ty 

tra fią do wy róż nia ją cych się stu den tów 
ostat nich lat stu diów we te ry na ryj nych. Pro -
gram re ali zu ją od 2016 ro ku: Eu ro pej ska 
Fe de ra cja Le ka rzy We te ry na rii (Fe de ra tion 
of Ve te ri na rians of Eu ro pe – FVE), re pre -
zen tu ją ca le ka rzy we te ry na rii z 38 państw 
oraz fir ma MSD Ani mal He alth, glo bal -
ny pro du cent in no wa cyj nych le ków we -
te ry na ryj nych i roz wią zań tech no lo gicz -
nych wspie ra ją cych zdro wie zwie rząt.  

Te go rocz nych be ne fi cjen tów wy ło nio -
no spo śród po nad 130 zgło szeń. Pod uwa -
gę bra no m.in. za an ga żo wa nie kan dy da -
tów na rzecz zwie rząt, spo łecz no ści lo -
kal nych i uczel ni, a tak że re ko men da cje 
pro fe so rów. W gro nie lau re atów zna leź li 
się: stu dent ka Szko ły Głów nej Go spo -
dar stwa Wiej skie go w War sza wie – Edith 
Bar det, stu dent Uni wer sy te tu Przy rod -
ni cze go w Lu bli nie – Kac per Le wi kow -
ski oraz stu dent ka Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go we Wro cła wiu – Da ria Mac.  

– Je ste śmy dum ni, że wraz z Eu ro -
pej ską Fe de ra cją Le ka rzy We te ry na rii 
wspie ra my ko lej ne po ko le nia mło dych 

ta len tów. Ta współ pra ca sta no wi wy raź -
ne po twier dze nie za an ga żo wa nia w zdro -
wie zwie rząt i na rzecz przy szłych le ka -
rzy we te ry na rii, w Eu ro pie i po za nią 
– mó wi Pe dro Si lva, wi ce pre zes MSD 
Ani mal He alth i szef jej eu ro pej skich 
struk tur. 

– Dzię ki pro gra mo wi sty pen dial ne -
mu, re ali zo wa ne mu z MSD Ani mal He -
alth, w cią gu de ka dy wspól nie wspar li -
śmy roz wój 432 stu den tów we te ry na rii. 
Wie lu z nich z pew no ścią zo sta nie li de -
ra mi na sze go za wo du – mó wi Sieg fried 
Mo der, pre zes Eu ro pej skiej Fe de ra cji 
Le ka rzy We te ry na rii. 
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Gratulacje! Znalazła się Pani 
w elitarnym gronie stypendystów 
FVE i MSD Animal Health.  
Co dla Pani oznacza to wyróżnienie?  
Otrzy ma nie sty pen dium FVE & MSD 
Ani mal He alth to dla mnie znacz nie 
wię cej niż wspar cie fi nan so we – jest to 
przede wszyst kim ogrom ne wy róż nie -
nie i waż ny mo ment na mo jej dro dze 
za wo do wej. Czu ję się za szczy co na, że 
mo gę zna leźć się w gro nie je go sty pen -
dy stów. Cie szę się, że mo je za an ga żo -
wa nie, mię dzy in ny mi w dzia łal ność na -
uko wą, zo sta ło do ce nio ne. Jest to dla 
mnie znak, że po dej mo wa ne prze ze mnie 
dzia ła nia ma ją zna cze nie i mo gą re al nie 
przy czy niać się do roz wo ju za rów no 
mo je go, jak i śro do wi ska na uko we go. 
Ta kie wy róż nie nie sta no wi dla mnie du -
żą mo ty wa cję do dal szej pra cy oraz 
do kon se kwent ne go roz wi ja nia swo ich 
umie jęt no ści i za in te re so wań za wo do -
wych. 

Pro gram ten otwie ra przede mną no -
we moż li wo ści roz wo ju za wo do we go 
oraz zdo by wa nia do świad czeń w mię -
dzy na ro do wym śro do wi sku. Pla nu ję prze -
zna czyć je na za gra nicz ne prak ty ki oraz 
dal sze kształ ce nie. 
 
Konkurs kładł duży nacisk 
na zaangażowanie społeczne 
i rekomendacje profesorów.  
Jak Pani myśli, która z Pani 
aktywności (poza nauką) 
najbardziej przekonała kapitułę?  
Po za stu dia mi ak tyw nie dzia łam w Ko le 
Na uko wym Me dy ków We te ry na ryj nych 
przy SGGW. W ra mach tej dzia łal no -
ści uczest ni czę w pro jek tach ba daw -
czych, któ rych wy ni ki mia łam oka zję 
pre zen to wać na kon fe ren cjach kra jo -
wych i mię dzy na ro do wych. Od dwóch 
lat peł nię rów nież funk cję pre ze sa Sek -
cji Pa to fi zjo lo gicz nej KNMW, gdzie 
pod opie ką doktor Ol gi Wit kow skiej -
-Pi ła sze wicz re ali zu je my ko lej ne pro -
jek ty na uko we.  

W tym ro ku po raz trze ci współ or ga -
ni zu ję In ter na tio nal Scien ti fic Con fe ren -
ce of Ve te ri na ry Me di ci ne Stu dents, któ -
rej je de na sta edy cja sta no wi miej sce wy -
mia ny wie dzy i do świad czeń mię dzy stu -
den ta mi we te ry na rii z róż nych kra jów.  

Po za dzia łal no ścią na uko wą an ga żu ję 
się tak że w wy da rze nia zwią za ne z hi -
pia trią – mię dzy in ny mi w opie kę we te -
ry na ryj ną pod czas raj dów i za wo dów 
kon nych oraz w wo lon ta riat w kli ni kach 
we te ry na ryj nych. My ślę, że to wła śnie 
po łą cze nie dzia łal no ści na uko wej, or ga -
ni za cyj nej i prak tycz nej mo gło zo stać 
do ce nio ne przez ju ro rów kon kur su. 

Program stypendialny wspiera 
„liderów zawodu”. Jak według Pani 
powinien wyglądać nowoczesny 
lekarz weterynarii w 2026 roku?  
We te ry na ria jest to dzie dzi na w cią głym 
i szyb kim roz wo ju. No wo cze sny le karz 
we te ry na rii po wi nien więc cią gle dą żyć, 
aby po sze rzać swo ją wie dzę i roz wi jać no -
we umie jęt no ści. Istot ne jest tak że otwar -
tość na no we tech no lo gie dia gno stycz ne 
i te ra peu tycz ne oraz umie jęt ność pra cy 
w in ter dy scy pli nar nych ze spo łach. Co raz 
więk sze go zna cze nia na bie ra obec nie współ -
pra ca mię dzy le ka rza mi we te ry na rii na po -
zio mie mię dzy na ro do wym. Me dy cy na we -
te ry na ryj na roz wi ja się w bar dzo szyb kim 
tem pie, dla te go trud no jest być na bie żą co 
ze wszyst ki mi no wy mi osią gnię cia mi. Z te -
go po wo du nie zwy kle cen ne jest ko rzy -
sta nie z do świad czeń in nych spe cja li stów 
oraz wy mia na wie dzy i do brych prak tyk 
po mię dzy ośrod ka mi w róż nych kra jach. 

Rów nie waż ne jest by cie na bie żą co 
te ma tów istot nych dla spo łe czeń stwa, 
ta kich jak do bro stan zwie rząt czy One 
He alth. We dług mnie no wo cze sny le -
karz we te ry na rii po wi nien łą czyć wy so -
kie kom pe ten cje me dycz ne z od po wie -
dzial no ścią spo łecz ną i em pa tią wo bec 
zwie rząt oraz ich opie ku nów. 
 
Weterynaria to zawód wymagający 
ogromnej odporności psychicznej. 
Co daje Pani największą motywację 
do pracy w chwilach zmęczenia?  

Zmę cze nie, za rów no fi zycz ne, jak i psy -
chicz ne, jest nie od łącz nym ele men tem pra -
cy le ka rza we te ry na rii, a już sa me stu dia są 
bar dzo wy ma ga ją ce. Ist nie ją jed nak spo so -
by, aby ogra ni czyć je go wpływ, ta kie jak 
sys te ma tycz ność w pra cy, do bra or ga ni za -
cja oraz umie jęt ny po dział za dań. Nie zwy -
kle istot ne jest utrzy my wa nie rów no wa gi 
mię dzy ży ciem pry wat nym a obo wiąz ka -
mi za wo do wy mi. W trak cie stu diów oraz 
pod czas prak tyk sta ram się sto so wać te za -
sa dy w co dzien nej pra cy, aby ogra ni czać 
stres i zmę cze nie za rów no fi zycz ne, jak 
i psy chicz ne. Wie rzę, że kon se kwent ne sto -
so wa nie tych za sad jest jed nym z klu czo -
wych ele men tów dłu go fa lo we go suk ce su 
w tym wy ma ga ją cym za wo dzie. 
 
Łączy Pani doświadczenia z Francji 
i Polski. Czy zauważa Pani różnice 
w podejściu do opieki nad końmi 
w tych dwóch krajach?  
Mia łam oka zję asy sto wać przy róż nych 
za bie gach w Pol sce oraz od być prak ty ki 
w kil ku kli ni kach we Fran cji. Jed ną z róż -
nic, któ re szcze gól nie zwró ci ły mo ją uwa -
gę we Fran cji, jest bar dzo me to dycz ne 
po dej ście do pro ce su dia gno stycz ne go 
u ko ni oraz sto so wa nie okre ślo nych pro -
to ko łów w le cze niu ko ni. Kon sul ta cje 
czę sto pro wa dzo ne są we dług ja sno okre -
ślo nych sche ma tów dia gno stycz nych, co 
po zwa la sys te ma tycz nie ana li zo wać przy -
pa dek i zmi ni ma li zo wać ry zy ko po mi -
nię cia istot nych szcze gó łów.  

EDITH BARDET jest studentką Szkoły Głównej 

Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. 

Związana jest zarówno z Francją, jak 

i Polską – maturę zdała w Warszawie.  

Już od dziecka wiedziała, że chce zostać 

lekarzem weterynarii. – Dorastałam 

wśród zwierząt i zawsze były ważną 

częścią mojego życia. Chcę przyczyniać 

się do poprawy ich zdrowia oraz 

dobrostanu, dlatego wybór zawodu był dla 

mnie naturalny – mówi. Swoją przyszłość 

wiąże z hipiatrią, czyli dziedziną weterynarii 

zajmującą się leczeniem chorób koni. Szczególnie 

interesuje ją chirurgia tych zwierząt. Od lat rozwija swoje pasje w studenckich 

kołach naukowych, podczas licznych staży w stadninach i gabinetach 

weterynaryjnych oraz aktywności w wolontariacie. 

– Stypendium Europejskiej Federacji Lekarzy Weterynarii oraz MSD Animal Health 

to prawdziwy zaszczyt. Jestem wdzięczna osobom, które mnie wspierają, w tym 

profesorom dzielącym się wiedzą, wartościami i pasją do medycyny 

weterynaryjnej. Ta dziedzina wymaga wytrwałości i ciągłego rozwoju, dlatego 

tak ważne jest, aby stale sięgać wyżej – podkreśla. Grant zamierza przeznaczyć 

na zagraniczne praktyki oraz dalsze kształcenie, by zdobywać nowe 

umiejętności i uczyć się od najlepszych specjalistów. – W przyszłości 

chciałabym uczestniczyć w rozwijaniu nowoczesnych metod i technik leczenia, 

aby skuteczniej pomagać koniom i podnosić standardy opieki – deklaruje.
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Dru gim aspek tem jest bar dzo do brze 
roz wi nię ta współ pra ca ze spo ło wa. W jed -
nej z re no mo wa nych kli nik, któ rą mia -
łam oka zję od wie dzić, każ de go dnia 
przed roz po czę ciem ja kiej kol wiek dzia -
łal no ści od by wa ło się spo tka nie wszyst -
kich od dzia łów szpi ta la, pod czas któ re go 
oma wia no bie żą ce przy pad ki oraz wspól -
nie po dej mo wa no de cy zje do ty czą ce dal -
sze go le cze nia pa cjen tów. Ta ka or ga ni za -
cja pra cy sprzy ja wy mia nie do świad czeń 
i pod no si ja kość opie ki nad zwie rzę ta mi.  

Na to miast w Pol sce czę sto ob ser wu je 
się nie co in ną, mniej sfor ma li zo wa ną 
struk tu rę hie rar chicz ną w kli ni kach we -
te ry na ryj nych. Sprzy ja ona więk szej sa -
mo dziel no ści le ka rzy, zwłasz cza na po -
cząt ku ich ka rie ry za wo do wej, co po zwa la 
szyb ciej roz wi jać umie jęt no ści prak tycz -
ne i zdo by wać do świad cze nie kli nicz ne. 
 
Hipiatria, a zwłaszcza chirurgia 
koni, to „waga ciężka” weterynarii. 
Co fascynuje Panią w leczeniu tak 
potężnych i wrażliwych zwierząt?  
Ko nie są obec ne w mo im ży ciu od wie lu 
lat, dla te go wy bór ga tun ku, z któ rym 
chcia ła bym pra co wać w przy szło ści, był 
dla mnie na tu ral ny. To zwie rzę ta nie -
zwy kle wraż li we, in te li gent ne oraz cza -
sem nie prze wi dy wal ne, co spra wia, że 
pra ca z ni mi jest za rów no du żym wy -
zwa niem, jak i ogrom ną sa tys fak cją. 

Hi pia tria jest bar dzo sze ro ką dzie dzi -
ną we te ry na rii, ofe ru ją cą wie le moż li -

wo ści roz wo ju kli nicz ne go. Mia łam już 
oka zję ob ser wo wać kil ka za bie gów chi -
rur gicz nych u ko ni i za każ dym ra zem 
fa scy nu je mnie zło żo ność ca łe go pro ce -
su – od przy go to wa nia pa cjen ta, przez 
bez piecz ne wpro wa dze nie tak du że go 
zwie rzę cia do znie czu le nia ogól ne go 
i trans port na stół ope ra cyj ny, aż po sam 
za bieg i opie kę po ope ra cyj ną. 
 
Wspomniała Pani o przeznaczeniu 
grantu na zagraniczne praktyki. Czy 
ma Pani już wybraną konkretną 
klinikę lub mentora, od którego 
chciałaby się uczyć?  
W tym ro ku pla nu ję od być prak ty ki 
w trzech kli ni kach we Fran cji: Cen tre 
Ho spi ta lier Vétéri na ire Équ in de Li vet, 
gdzie mia łam już oka zję szko lić się 
w ubie głym ro ku, a tak że w Clinéqu ine 
w Lyonie oraz Cli ni que Équ ine de Me -
slay. Są to re no mo wa ne ośrod ki spe cja li -
zu ją ce się w opie ce nad koń mi i ofe ru ją -
ce bar dzo wy so ki po ziom me dy cy ny kli -
nicz nej. 

W ko lej nym ro ku pla nu ję dwu mie -
sięcz ny staż w Ir lan dii. Po ukoń cze niu 
stu diów chcia ła bym kon ty nu ować kształ -
ce nie za gra ni cą w ra mach pro gra mu in -
tern ship, aby zdo być jak naj szer sze do -
świad cze nie kli nicz ne.  

 
Jakie nowoczesne techniki leczenia 
koni chciałaby Pani w przyszłości 
przenieść na polski grunt?  

Mia łam oka zję za ob ser wo wać wie le róż -
nic w prak ty ce we te ry na ryj nej w tych 
dwóch kra jach. We Fran cji spe cja li za cje 
eu ro pej skie, ta kie jak ECVS czy ECEIM, 
są bar dziej roz po wszech nio ne, co prze -
kła da się na bar dzo wy so ki po ziom spe -
cja li stycz nej opie ki nad koń mi. W wie lu 
ośrod kach wy ko rzy sty wa ne są tak że no -
wo cze sne me to dy dia gno stycz ne, ta kie 
jak to mo gra fia kom pu te ro wa, re zo nans 
ma gne tycz ny czy scyn ty gra fia. W przy -
szło ści chcia ła bym roz wi jać się w kie -
run ku chi rur gii, uzy skać spe cja li za cję 
ECVS i dzie lić się mo im do świad cze -
niem z in ny mi. 
 
Gdyby miała Pani dać jedną radę 
studentom pierwszego roku 
weterynarii, którzy marzą o takim 
sukcesie, co by to było?  
Za chę ca ła bym ich przede wszyst kim 
do ko rzy sta nia z każ dej moż li wo ści 
zdo by wa nia do świad cze nia. War to je -
chać na prak ty ki, rów nież za gra nicz ne, 
uczest ni czyć w kon fe ren cjach, an ga żo -
wać się w dzia łal ność kół na uko wych, 
wo lon ta riat czy pro jek ty ba daw cze. Ta -
kie do świad cze nia nie tyl ko po sze rza ją 
wie dzę i umie jęt no ści, ale tak że po -
zwa la ją na spo tka nie no wych osób i od -
kry wać swo je za in te re so wa nia za wo -
do we.  

Naj waż niej sze jest aby być otwar tym 
i nie bać się no wych wy zwań. Se ize the 
op por tu ni ty. ●

Gratulacje! Znalazł się Pan 
w elitarnym gronie stypendystów 
FVE i MSD Animal Health. Co dla 
Pana oznacza to wyróżnienie? 
To przede wszyst kim po twier dze nie, że we -
te ry na ria są do wa za czy na być za uwa ża -
na w znacz nie szer szym gro nie i kon tek ście. 
Jesz cze kil ka lat te mu by ła trak to wa na ja -
ko bar dzo wą ska, nie mal eg zo tycz na ni sza. 
Dziś wi dać, że jej zna cze nie w ochro nie 
do bro sta nu zwie rząt i w sys te mie praw -
nym jest co raz bar dziej do strze ga ne. 

Dla mnie oso bi ście to tak że sy gnał, że 
ob ra na ścież ka – choć wy ma ga ją ca i nie -
oczy wi sta – ma sens. To wy róż nie nie 
trak tu ję nie ja ko zwień cze nie, lecz ja ko 
punkt star to wy do pra cy na wyż szym po -
zio mie od po wie dzial no ści i ja ko ści. 

 
Konkurs kładł duży nacisk 
na zaangażowanie społeczne 
i rekomendacje profesorów.  
Jak Pan myśli, która z Pańskich 
aktywności (poza nauką) 
najbardziej przekonała kapitułę? 

KACPER LEWIKOWSKI studiuje na Uniwersytecie 

Przyrodniczym w Lublinie. Już od wczesnych 

etapów edukacji jego uwaga 

koncentrowała się na zagadnieniach 

medycznych. Naturalna ciekawość 

mechanizmów biologicznych oraz 

potrzeba dociekania przyczyn zdarzeń 

sprawiły, że skierował się w stronę 

weterynarii sądowej, łącząc naukę, analizę 

dowodów i prawo. 

– Weterynaria daje możliwość pracy na styku 

nauki i praktyki, a jednocześnie wymaga precyzji, 

samodzielności i ciągłego rozwoju – mówi laureat. 

– Od początku studiów aktywnie działałem w obszarze toksykologii i weterynarii 

sądowej, prowadząc koła naukowe oraz realizując projekty badawcze – mówi. 

W przyszłości chce rozwijać metody diagnostyczne i interpretacyjne w weterynarii 

sądowej. Szczególnie interesuje go problematyka ustalania przyczyny i czasu 

zgonu alternatywnymi metodami, m.in. z wykorzystaniem owadów. – Stypendium 

jest dla mnie potwierdzeniem, że obrana przeze mnie ścieżka ma realną wartość 

i znaczenie. Grant pozwoli mi skoncentrować się na rozwoju w obszarze 

weterynarii sądowej, udziale w konferencjach oraz dalszej pracy badawczej. 

Dziękuję Europejskiej Federacji Lekarzy Weterynarii oraz MSD Animal Health 

za zaufanie i inwestowanie w rozwój młodych lekarzy weterynarii – dodaje.
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My ślę, że du że zna cze nie mia ło pro wa -
dze nie kół na uko wych, któ re na tu ral nie 
roz wi nę ły się w coś wię cej niż tyl ko spo -
tka nia. Z cza sem za czę li śmy pro wa dzić 
warsz ta ty, po ka zy wać młod szym stu den -
tom, jak pla no wać pro jek ty ba daw cze, jak 
pi sać pra ce na uko we, jak ana li zo wać li te -
ra tu rę oraz co moż na osią gnąć w ob sza -
rze tok sy ko lo gii i we te ry na rii są do wej. 

To przy cią gnę ło ko lej ne oso by, któ re 
chcia ły spró bo wać swo ich sił w ba da niach 
lub po znać ten ele ment we te ry na ryj ne go 
świa ta. W pew nym mo men cie nie cho -
dzi ło już tyl ko o na sze pro jek ty, ale o bu -
do wa nie śro do wi ska, w któ rym in ni rów -
nież mo gą roz wi jać kom pe ten cje na uko we 
i spe cja li stycz ne. 

 
Program stypendialny wspiera 
„liderów zawodu”. Jak według 
Pana powinien wyglądać 
nowoczesny lekarz weterynarii 
w 2026 roku? 
No wo cze sny le karz we te ry na rii po wi nien 
mieć so lid ne pod sta wy ogól ne, ale jed no -
cze śnie być ści śle skon cen tro wa ny 
na swo jej spe cja li za cji. Ska la wie dzy me -
dycz nej jest tak du ża, że re al na ja kość wy -
ma ga po głę bie nia. Dla te go wi dzę przy -
szłość za wo du w świa do mym wy bo rze 
wą skiej ścież ki i bu do wa niu w niej eks -
perc ko ści. To po zwa la nie tyl ko le piej po -
ma gać pa cjen tom, ale tak że wno sić re al -
ną war tość do ca łe go sys te mu ochro ny 
zdro wia zwie rząt. 

 
Weterynaria to zawód wymagający 
ogromnej odporności psychicznej. 
Co daje Panu największą motywację 
do pracy w chwilach zmęczenia? 
Mo ty wu je mnie świa do mość, że bu du je -
my wraz z ca łym ze spo łem coś dłu go fa -
lo we go, co mo że przy nieść re al ną zmia -
nę dla zwie rząt, na wet je śli na pierw szy 
rzut oka nie jest to oczy wi ste. 

Pra ca ba daw cza czy opi nio wa nie czę -
sto nie da je na tych mia sto wej sa tys fak cji. 
Jed nak z per spek ty wy cza su wi dać, że 
każ da po praw nie prze pro wa dzo na ana li -
za, każ da do brze przy go to wa na opi nia 
mo że wpły nąć na spra wie dli wy wy rok 

i za po biec ko lej nym przy pad kom za nie -
dbań czy prze mo cy. 

 
Weterynaria sądowa to kierunek 
nietypowy, kojarzący się z pracą 
detektywistyczną. Skąd pomysł,  
by łączyć medycynę z analizą 
dowodów i prawem? 
Me dy cy na w pew nym sen sie za wsze jest 
roz wią zy wa niem za ga dek. Każ dy przy -
pa dek kli nicz ny to pro ces ana li zy ob ja -
wów, wy ni ków ba dań, kon tek stu i to wła -
śnie ten ele ment za wsze mnie szcze gól nie 
in te re so wał. 

W we te ry na rii są do wej ten pro ces zo -
sta je do dat ko wo roz sze rzo ny o aspekt 
praw ny. Ana li za bio lo gicz na sta je się ele -
men tem ma te ria łu do wo do we go, któ ry 
wpły wa na re al ne de cy zje są du. To po łą -
cze nie zwięk sza po ziom skom pli ko wa -
nia, ale jed no cze śnie da je moż li wość 
wpły wu na spra wy, któ re ma ją zna cze nie 
za rów no dla lu dzi, jak i dla zwie rząt. 

 
 

Wspomina Pan o wykorzystaniu 
owadów do ustalania czasu zgonu. 
Czy może Pan przybliżyć, jak ta 
„entomologia śledcza” pomaga 
w ochronie dobrostanu zwierząt? 
En to mo lo gia po zwa la na osza co wa nie 
cza su zgo nu na pod sta wie sta diów roz -
wo jo wych owa dów za sie dla ją cych zwło -
ki. Owa dy roz wi ja ją się we dług okre ślo -
nych, prze wi dy wal nych cy kli za leż nych 
od tem pe ra tu ry i wa run ków śro do wi sko -
wych. Po zwa la ją rów nież na prze cho wy -
wa nie we wnątrz swo je go cia ła nie któ rych 
związ ków che micz nych, któ re na stęp nie 
moż na zba dać.  

W prak ty ce umoż li wia to we ry fi ka cję 
wer sji zda rzeń przed sta wia nych w to ku 
po stę po wa nia – za rów no cza su od mo -
men tu zgo nu, a cza sa mi je go miej sca lub 
przy czy ny. 

 
Pańska dziedzina często wiąże się 
z trudnymi przypadkami znęcania 
się nad zwierzętami. Jak radzi Pan 
sobie z emocjonalnym aspektem 
takiej pracy? 

Klu czo we jest sze ro kie my śle nie o kon -
se kwen cjach tej pra cy. Ana li za ta kich 
przy pad ków by wa ob cią ża ją ca, ale świa -
do mość, że rze tel na opi nia mo że przy -
czy nić się do spra wie dli wo ści i za po bie -
gać ko lej nym in cy den tom, po zwa la nadać 
te mu wy sił ko wi sens. 

Dzię ki wy da nym wy ro kom moż li we 
jest nie tyl ko roz li cze nie kon kret ne go 
czy nu, lecz tak że wy sła nie ja sne go sy gna -
łu spo łecz ne go, że prze moc wo bec zwie -
rząt ma re al ne kon se kwen cje. 

 
Czy planuje Pan wykorzystać 
stypendium na badania, które 
pomogą polskim organom ścigania 
w skuteczniejszym procedowaniu 
spraw dotyczących zwierząt? 
Tak, zde cy do wa nie. Już obec nie pro wa -
dzi my ba da nia w tym ob sza rze i za le ży 
mi na ich dal szym roz wi ja niu.  

Jed no cze śnie trak tu ję sty pen dium ja ko 
szan sę na in ten syw ny sa mo roz wój – to 
do pie ro po czą tek mo jej dro gi za wo do wej. 
In we sty cja w kom pe ten cje dziś prze ło ży 
się na więk szą sku tecz ność w przy szło ści. 

 
Gdyby miał Pan dać jedną radę 
studentom pierwszego roku 
weterynarii, którzy marzą o takim 
sukcesie, co by to było? 
Za chę cał bym przede wszyst kim do świa -
do me go szu ka nia men to rów. Pierw szy 
rok to mo ment, w któ rym war to po znać 
róż ne ścież ki za wo do we, ale klu czo we jest 
zna le zie nie osób, któ re już prze szły dro -
gę, któ rą sa mi roz wa ża my. Men tor po -
zwa la unik nąć wie lu błę dów, skra ca dy -
stans mię dzy teo rią a prak ty ką i po ma ga 
re al nie oce nić, czy da na spe cja li za cja rze -
czy wi ście nam od po wia da. 

Do brze wy bra ny men tor nie tyl ko 
prze ka zu je wie dzę, ale tak że uczy spo so -
bu my śle nia, stan dar dów pra cy i od po -
wie dzial no ści za wo do wej. To re la cja, któ -
ra mo że ukształ to wać ca łe po dej ście 
do za wo du.  

A gdy kie ru nek zo sta nie już ob ra ny 
– kon se kwen cja w dzia ła niu i cier pli wość 
sta ją się na tu ral nym do peł nie niem tej 
dro gi. ● 

Gratulacje! Znalazła się Pani 
w elitarnym gronie stypendystów 
FVE i MSD Animal Health.  
Co dla Pani oznacza to wyróżnienie? 
Dzię ku ję! To dla mnie ogrom ny za szczyt, 
ale też zo bo wią za nie. Od bie ram to wy -
róż nie nie nie tyl ko ja ko na gro dę za do -
tych cza so wą pra cę, lecz przede wszyst -
kim ja ko sy gnał, że ob ra na prze ze mnie 
dro ga – łą cze nie prak ty ki kli nicz nej z na -

uką – ma sens. We te ry na ria to dzie dzi na, 
któ ra roz wi ja się nie zwy kle dy na micz nie, 
dla te go moż li wość zna le zie nia się w gro -
nie sty pen dy stów, któ rzy mo gą wpły wać 
na przy szłość za wo du, jest dla mnie 
ogrom ną mo ty wa cją do dal szej pra cy. 

 
Konkurs kładł duży nacisk 
na zaangażowanie społeczne 
i rekomendacje profesorów.  

Jak Pani myśli, która z Pani 
aktywności (poza nauką) 
najbardziej przekonała kapitułę? 
My ślę, że trud no wska zać jed ną kon kret -
ną ak tyw ność. Praw do po dob nie klu czo -
we by ło po łą cze nie kil ku ele men tów –  
pra cy kli nicz nej oraz dzia łal no ści na uko -
wej. Sta ram się dzia łać w róż nych ob sza -
rach we te ry na rii, po nie waż uwa żam, że 
roz wój w tym za wo dzie po wi nien być 
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moż li wie jak naj bar dziej wszech stron ny. 
Być mo że wła śnie ta rów no wa ga mię dzy 
prak ty ką kli nicz ną a pra cą na uko wą zo -
sta ła do strze żo na przez ka pi tu łę. 

 
Program stypendialny wspiera 
„liderów zawodu”. Jak według Pani 
powinien wyglądać nowoczesny 
lekarz weterynarii w 2026 roku? 
My ślę, że no wo cze sny le karz we te ry na rii 
po wi nien być oso bą „ela stycz ną”. Współ -
cze sna we te ry na ria wy ma ga nie tyl ko 
wie dzy me dycz nej, ale tak że umie jęt no -
ści funk cjo no wa nia w wie lu ob sza rach 
jed no cze śnie. Rów nie waż na jest do bra 
ko mu ni ka cja i współ pra ca z opie ku na mi 
zwie rząt, po nie waż sku tecz ne le cze nie 
czę sto opie ra się na za ufa niu i part ner -
skiej re la cji z wła ści cie lem pa cjen ta. 
W mo jej oce nie no wo cze sny le karz we -
te ry na rii po wi nien więc łą czyć kom pe -
ten cje kli nicz ne, otwar tość na roz wój oraz 
umie jęt ność pra cy z ludź mi. 

 
Weterynaria to zawód wymagający 
ogromnej odporności psychicznej. 
Co daje Pani największą motywację 
do pracy w chwilach zmęczenia? 
We te ry na ria rze czy wi ście by wa wy ma ga -
ją cym za wo dem, dla te go ogrom ne zna -
cze nie ma za cho wa nie rów no wa gi mię -
dzy róż ny mi aspek ta mi pra cy. W chwi lach 
zmę cze nia naj więk szą mo ty wa cję da je mi 
świa do mość, że ta pra ca ma re al ny wpływ 
na zdro wie i do bro stan zwie rząt. 

 
Podkreśla Pani chęć łączenia pracy 
klinicznej z naukową. Dlaczego dla 
przyszłości weterynarii tak ważne 
jest, by lekarz praktyk był 
jednocześnie badaczem? 
Naj cie kaw sze py ta nia na uko we ro dzą się 
wła śnie w ga bi ne cie. Le karz prak tyk wi -
dzi re al ne ro ble my pa cjen tów, któ rych czę -
sto nie opi sa no jesz cze w li te ra tu rze. Gdy 
kli ni cy sta pro wa dzi jed no cze śnie ba da nia, 
po wsta je na tu ral ny most mię dzy na uką 
a prak ty ką. Dzię ki te mu no we me to dy dia -
gno stycz ne czy te ra peu tycz ne szyb ciej tra -
fia ją do co dzien nej pra cy le ka rzy. 

 
Chirurgia i rozród zwierząt to 
dziedziny dynamicznie się 
rozwijające. W jakim kierunku, Pani 
zdaniem, zmierza nowoczesna 
diagnostyka w tych obszarach? 
No wo cze sna dia gno sty ka w chi rur gii i roz -
ro dzie zwie rząt zmie rza przede wszyst kim 
w kie run ku me tod co raz bar dziej pre cy zyj -
nych i jed no cze śnie mniej in wa zyj nych. 
W chi rur gii ob ser wu je my wy raź ny roz wój 
tech nik ma ło in wa zyj nych, któ re po zwa la ją 
ogra ni czyć trau ma ty za cję tka nek, skró cić 

czas re kon wa le scen cji oraz zwięk szyć bez -
pie czeń stwo pa cjen tów. Rów no le gle roz -
wi ja się tak że dia gno sty ka la bo ra to ryj -
na i mo le ku lar na, obej mu ją ca m.in. ana li zę 
bio mar ke rów, umoż li wia ją cych wcze śniej -
sze wy kry wa nie za bu rzeń roz ro du. W efek -
cie no wo cze sna dia gno sty ka po zwa la nie 
tyl ko na po sta wie nie do kład nej dia gno zy, 
ale rów nież na bar dziej in dy wi du al ne pla -
no wa nie te ra pii dla kon kret ne go pa cjen ta. 

 
Stypendium ma ułatwić Pani udział 
w projektach badawczych. Czy 
może Pani zdradzić, nad jakim 
konkretnym problemem 
terapeutycznym chciałaby Pani 
popracować w najbliższym czasie? 
Szcze gól nie in te re su ją mnie za gad nie nia 
zwią za ne z neo na to lo gią oraz tech ni ka -
mi wspo ma ga ne go roz ro du u zwie rząt. 
W prak ty ce kli nicz nej co raz więk szą 
uwa gę zwra ca się na wcze sne eta py ży cia 
no wo rod ków oraz czyn ni ki wpły wa ją ce 
na ich prze ży wal ność i pra wi dło wy roz -
wój. Rów no cze śnie dy na micz nie roz wi -
ja ją się tech ni ki wspo ma ga ne go roz ro du, 
któ re otwie ra ją no we moż li wo ści za rów -
no dia gno stycz ne, jak i te ra peu tycz ne 
w me dy cy nie zwie rząt to wa rzy szą cych 
i ho dow la nych, ale rów nież w ochro nie 
ga tun ków za gro żo nych. W naj bliż szym 
cza sie chcia ła bym sku pić się na pro jek -
tach ba daw czych po zwa la ją cych le piej 
zro zu mieć te pro ce sy. 

 
Jakie są największe bariery dla 
młodych naukowców na uczelniach 

medycznych i jak to stypendium 
pomaga je przełamać? 
Jed ną z naj więk szych ba rier dla mło dych 
na ukow ców jest przede wszyst kim do stęp 
do środ ków na re ali za cję pro jek tów ba -
daw czych oraz moż li wość na wią zy wa nia 
współ pra cy z in ny mi ośrod ka mi na uko -
wy mi. Po czą tek ka rie ry na uko wej czę sto 
wią że się z wie lo ma po my sła mi i du żą 
mo ty wa cją, jed nak ich re ali za cja wy ma ga 
od po wied nich za so bów i wspar cia. Czę -
sto istot nym wy zwa niem są tak że ogra ni -
cze nia cza so we, szcze gól nie przy łą cze niu 
pra cy kli nicz nej, obo wiąz ków aka de mic -
kich i dzia łal no ści ba daw czej. Ta kie sty -
pen dia są nie zwy kle waż ne, po nie waż po -
zwa la ją roz wi jać pro jek ty na uko we, 
uczest ni czyć w kon fe ren cjach oraz bu do -
wać sieć kon tak tów, któ ra jest klu czo wa 
dla dal sze go roz wo ju na uko we go. 

 
Gdyby miała Pani dać jedną radę 
studentom pierwszego roku 
weterynarii, którzy marzą o takim 
sukcesie, co by to było? 
Nie bać się za da wać py tań i wy cho dzić 
po za sche mat. We te ry na ria jest pięk ną, ale 
wy ma ga ją cą dzie dzi ną – wy ma ga cie ka -
wo ści świa ta, wy trwa ło ści i od wa gi, by 
pró bo wać rze czy trud nych. Je śli ktoś na -
praw dę chce się roz wi jać, po wi nien szu -
kać do świad czeń: w kli ni ce, w la bo ra to -
rium, w pro jek tach ba daw czych. Cza sem 
jed na de cy zja o pod ję ciu do dat ko we go 
wy zwa nia po tra fi zmie nić ca łą za wo do wą 
dro gę. 

Roz ma wia ła: Mo ni ka Cu kier nik

DARIA MAC jest studentką Uniwersytetu 

Przyrodniczego we Wrocławiu. Decyzję 

o wyborze kierunku studiów podjęła, łącząc 

pasję do zwierząt z fascynacją medycyną. 

– Od początku wiedziałam, że chcę 

zarówno leczyć, jak i rozwijać naukę: 

szukać rozwiązań, które realnie poprawią 

dobrostan i możliwości terapeutyczne 

w medycynie weterynaryjnej – mówi 

laureatka. 

– Stypendium Europejskiej Federacji Lekarzy 

Weterynarii oraz MSD Animal Health umożliwi mi 

dalszy rozwój, w tym udział w stażach i projektach 

badawczych, które bez takiego wsparcia byłyby znacznie trudniejsze 

do zrealizowania. To znaczące wsparcie, pozwalające z większą pewnością 

i motywacją realizować kolejne cele edukacyjne. Inspiruje mnie do dalszego 

rozwijania swoich umiejętności oraz poszerzania wiedzy, niezbędnych w dalszym 

kształceniu i pracy naukowej. 

Laureatka wiąże przyszłość zawodową z działalnością naukową i kliniczną.  

– Chcę skoncentrować się na rozwoju i wdrażaniu nowoczesnych metod 

diagnostycznych i terapeutycznych, które będą realnym wsparciem zarówno  

dla lekarzy weterynarii, jak i ich pacjentów, szczególnie w obszarze chirurgii oraz 

rozrodu zwierząt – mówi.


